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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Św. Zefiryna Fup- M. J Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- ! Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w poł.ciep. lf>
W schód słońca o g . ł m .  57.— Zach. o g. 7. m. 7. j ście Nro 415. wprost kościoła X X . Karmelitów. j  W ysokość wody na W iśle stóp *3 cali 8

—  Z  Petersburga, 4 (16) sierpnia. —
P rzez rozkaz C e s a r s k i  do zarządu wojennego 

z d. 30-go lipca, Jego Wielko - książęca W yso
kość książę Je rzy  M eklenburg-Strelitzki, m iano
wany został członkiem doradczym czasowego 
kom itetu artyleryjskiego, z pozostawieniem przy 
poprzednich obowiązkach i urzędach.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w skutku uchwały K o

mitetu Sybirskiego, zgodnie^ z przedstawieniem 
p. M inistra S karbu , uczynionem d. 6-go czer
wca r. b., Najwyżej rozkazać raczył: 2,432 art. 
Zb. pr. V II  T. Ust. Górn. wyd. 1857 r. dopeł
nić następnie: Osoby, sądzone tak za polity
czne jak  i inne sprawy, otrzymawszy N ajłaska
wsze przebaczenie, z udzieleniem im poprzednich 
praw pochodzenia, mogą zajmować się poszuki
waniem złota na ogolnej zasadzie.

Dzień dojścia do pełnoletności J e g o  C e s a r 
s k i e j  W y s o k o ś c i  N a s t ę p c y  Tronu C e s a e z e - 
w i c z a , 8-g° września, obchodzony będzie w P e 
t e r s b u r g u ,  z wielką uroczystością. D la uillumino- 
wania gmachów rządowych, 8-go do 9-go w rze
śnia, wezwany został dekorator uroczystości Ce
sarza Francuzów , p. Gaudillot, który przysłał 
tu swego pełnom ocnika p. Lavollet. Słychać, iż 
podług rysunków tych dekoratorów, przygotowa
nia do illuminacyi uskutecznione zostaną w P a 
ryżu.

Dnia wczorajszego odbyła się uroczystość o- 
twarcia drogi Żelaznej z Ząbkowic do Katowic 
zbudowanej przez Towarzystwo kolei żelaznej 
W arszawsko-W iedeńskiej. O godzinie szóstej ra 
no wyruszył z W arszawy osobnym pociągiem, 
JO . K siąże Gorczaków Namiestnik Królestwa, był 
z nim J W . Jenerał-G ubernator Wojenny W ar
szawski, Paniutyn, J W . D yrektor Główny Prezy- 
dujący w Kommissyi Rządowej Spraw W ewnętrz
nych i Duchownych, Tajny Radca, Muchanow, i 
wiele dostojnych osób na tę uroczystość zaproszo
nych. _

Pociąg stanął o godzinie le j z południa w Ząbko
wicach. W  Częstochowie wsiadł do wagonu 
JW . ksiądz biskup Plater. Pociągiem pruskim

z Berlina przyjechał pruski minister handlu i ro
bót publiczny von de H eydt, Cały orszak wyru
szył przez Dąbrowę ognisko zakładów Górni
czych naszych. Zatrzymano się na chwilę dla o- 
bejrzenia mostu żelaznego na Przemszy, zbudo
wanego w zakładzie A ndrzeja lir. Zamojskiego.

W  Kcftowicach, pierwszej stacyi pruskiej, d a 
ne było śniadanie na którem wniesiono toasty 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W szech Rossyi K ró
la Polskiego, N. Króla Pruskiego i Księcia R e
jenta, J O . Księcia Namiestnika Królestwa Pol
skiego i pana ministra von de H eydt.

Ztamtąd wrócili do Sosnowa, gdzie nastąpiło 
poświęcenie kolei, którego dopełnił J W . ksiądz 
biskup P later, w przemowie wystawił korzyści 
z jej zaprowadzenia, i wynurzył wdzięczność ' dla 
władz królestwa, a nowo zbudowaną drogę pole
cił opiece Wszechmocnego.

Po uroczystości religijnej, nastąpił obiad, na 
którym oprócz toastów tych samych, które wnie
sione były w Kcftowicach, spełniono zdrowie 
wyższych naszych dostojnych osób i zarządu 
kolei. Obecni powrócili do W arszawy dziś rano, 
o trzy kwandranse na drugą.

Od Czasu do czasu, dobrze jest rzucić wzrokiem 
po za siebie i zobaczyć co też nam w ciągu kilku 
lub kilkunastu dni upłynionych p r z y b y ło  lub u -  
było. Ocl czasu jak  wspomnieliśmy o próbie żni
wiarek, zdaje się na pierwszy rzut oka, że nie by
ło nic takiego o czemby wspomnieć można, a je 
dnakże tak nie jest. Zaludniły się ulice bliższe 
gmachów Kazimirowskich, młodzieżą przybyłą 
z wakacyi na rozpoczęte kursa szkolne. Z łaski 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , a pod kierunkiem JW . 
K uratora Okręgu Naukowego , przybył nowy 
oddział Szkoły R ealnej, umieszczony na No- 
wym-Swiecie, a szkoła żeńska o sześciu klassach, 
dla przychodnich uczennic, o której pisma do
niosły, w końcu bieżącego miesiąca otwartą bę
dzie. Zebrania jesienne jeszcze się nie rozpo
częły ; przynajmniej z miesiąc zaczekamy na 
mniej świetne, a może najmilsze wpoufałem, skro- 
m nem i myślącem kołku znajomych i krewnych spę
dzane wieczory; o świetniejszych etykietalnych, 
nic jeszcze powiedzieć nie można. Rozrywki le
tnie idą swoim trybem: bawar, muzyka i lampy 
kolorowe, ściągają jak  zw y k m t^ częś^ lu d n o śc i.

k tóra po mozolnych i ciężkich zatrudnieniach ca
łodniowych, nie może lub nie nawykła szukać, 
gdzie indziej chłodu, świeżego powietrza, jak  n a  
ławeczce w ogrodku, pod cieniem kilku drzew 
na poi ususzonych wyziewem tytoniowego d y 
m u.— Nasze gazety miejscowe zabierają się do 
walki, nie na wzajemnych docinkach opartej, 
drażliwej i bezużytecznej , lecz na rozwinięciu 
pism i na ich ulepszeniu polegającej. Gazeta Co
dzienna zjednała dla siebie świetne imię p. K ra 
szewskiego. Gazeta W arszawska stoi dawno po- 
zyskaną wziętością, na której nabycie nie szczę
dziła zachodow; a my w Kronice, uchroniwszy 
to pismo od grożącego mu rozprzężenia i upa
dku, przynosimy czytelnikom, naszą chęć gorli
wą, trzydziesto kilkoletnie doświadczenie w za
wodzie piśmienniczym, dobrą wiarę, bezstronność 
i nie należenie do jakich bądź koteryi szczegól
nych, do sprzyjać lub uraz, które nigdy nie po
wodowały piórem jej teraźniejszego wydawcy. 
W krótce doniesiemy w osobnym uwiadomieniu, 

jakie przedmioty zamieścimy w Kronice i jak 
zamyślamy poprowadzić to pismo, żeby równie z in- 
nerni zasłużyć mogło na względy światłyclFczy- 
telników.— W krótce pomnoży się dziennikarstwo 
nasze nowem pismem: Tygodnik Illustrowany. Czy
taliśmy prospekt tego przedsięwzięcia fi widzie
l iśm y  litlŁ.,»Jiiiesiąt (.i z. _y gotowany cli drzewory
tów, wziętych z przedmiotów krajowych i z na
szych pamiątek historycznych. Pożądanem było 
od dawna, pismo, które przez użycie drzewory- 
tnictwa, upowszechnia wiadomości, obojętnych 
dla literatury widokiem rycin zachęca do czytania, 
i nastręcza im pożyteczną rozrywkę, artystom 
podaje pole działania, a drzeworytnikom dostar- 
cza korzystnej pracy.

P odług prospektu, pismo to będzie w całem 
znaczeniu wszystkiem dla wszystkich. Zacząwszy 
bowiem od historyi, literatury i poezyi, a koń
cząc na rebusach, obejmować ma wszelkie ro 
dzaje piśmiennictwa, prócz wiadomości politycz
nych, które pozostawia gazetom. Zamieszczona 
je s t lista literatów i artystów, którzy pomoc 
swoją przyrzekli Tygodnikowi Ulustrowauemu. 
Uznając przeto gorliwe starania wydawcy p. Un- 
gra właściciela drukarni w W arszawie, życzymy 
mu najlepszego powodzenia i spodziewamy się 
że je  osiągnie. Każde przedsięwzięcie literackie,

P O D R Ó Ż  N I E W I A S T Y
N A  O K O Ł O  Ś W I A T A .

(Dalszy ?-g, p a trz  N r. 42 K r.)

Ktezyfon było niegdyś jednem  z najpotężniej- 
zych miast leżących w sąsiedztwie Tygru; było 
no pierwszem po^ Babilonie i Seleucyi. Ruiny 
idnakże, które widziałam przed Sobą, nie mo- 
ły już świadczyć^ o dawnej świetności, są bo
dem za nadto znmzczone.

Naprzeciw ruin Ktezyfonu. na wschodnim brze- 
u Tygru, widać jeszcze resztki murów Seleucyi, 
ierwszej stolicy Syryi, pod panowaniem dyna- 
tyi macedońskiej Seleucydów.

Zbliżając się do ruin, spostrzegłam u brzegu 
' Yg ru dwa długi*- rzędy namiotow. Poszłam 
ózniej do nich, i znalazłam tam wszystko tak 
tk u Arabów w puszczy, tylko że ludzie wyda
jali mi się mniej dzicy i mniej nieokrzesani, 
’odczas gdym siedziała pomiędzy nimi, przybył 
o mnie jakiś P ers i wskazawszy mi kilka- 
aście namiotów w sąsiedztwie stojących, oznaj- 
uł mi że pewien książę perski, który mieszka 
od temi namiotami, zaprasza mnie do siebie.

Przyjęłam zaproszenie to i zostałam bardzo u- 
przejmie przyjętą przez księcia 11-liany-A li-K uli- 
Mirza. Był to "przystojny młody mężczyzna, któ
remu się zdawało że umie po francuzku, ponie
waż umiał wymawiać wyrazy: „ Vous parlez fran- 
ęais?* Szczęściem przewodnik mój umiał po per- 
sku, tak iż mogliśmy się za jego pośrednictwem 
rozmówić.

Tłómacz nasz powiedział mi, że książę m ie
szka zwykle w Bagdadzie, lecz że nieznośne go
rąco zniewoliło go do rozłożenia na jakiś czas 
obozu na świeżem powietrzu. Książe siedział na 
nizkiej sofie; otaczające go osoby na kobiercach. 
W skazał mi miejsce na sofie obok siebie. Opo
wiadania podróży moich, w niezmierne go w pra
wiły zadumienie.

Dano obiad na który i mnie zaproszono, a na
wet przez grzez grzeczność dano mi talerze, wi
delec, nóż i łyżkę. Podano dużo mięsiwa. K ra
jowcy jedli palcami. Na zakończenie obiadu po
dano wino, którego używania zabrania wielki 
prorok; książę dał mi do zrozumienia że wyjątek 
ten robi tylko dla mnie. Wypił później dwie 
szklanki napoju tego, jedną za zdrowie moje, 
drugą na cześć proroka dla przebłagania go.

Gdym mu powiedziała że zamierzam udać się 
do Persyi, to jest do Teheranu, natychmiast na
pisał list do matki swej i wręczył mi go, mó
wiąc, że ponieważ pani ta jes t damą dworu teha- 
rańskiego, będzie mnie zatem mogła wprowadzić

-tamże. Po obiedzie książę przedstawił mi małżon
kę swą, młodą kobietę zachwycającej piękności, 
rodem z północnych stron Persyi. P rzed  zacho
dem słońca powróciłam do Bagdadu i nie byłam 
bardzo zmęczona.

Dwa dni później, to jest oOgo maja, o godzinie 
piątej po południu wyjechałam do ruin Babilonu. 
Okrąg w którym leżą te ruiny, nazywa się Jrak- 
Arabi, i składa się z dawnego Babilonu, i z 
Chaldei. W ieczorem dnia tego zrobiłam jeszcze 
20 mil drogi, aż do Assad. Palm y i drzewa o- 
wocowe coraz rzadsze; pomału nikną wszelkie 
ślady roślinności, i wjeżdża się z puszczę, w któ
rej nie widać nic jak tylko niebo i piaski.

31-go maja spotkałam przeszło siedm tysięcy 
wielbłądów. Szły one prawie próżno, i tylko 
niektóre niosły namioty, kilkanaście kobiet i dzie
ci; musiało to być plemie przechodzące w nowe 
a żyźniejsze okolice.

Po południu zbliżyliśmy się do miasta Ililia, 
które zajmuje obecnie część gruntów dawnego 
miasta Babilonu. Piękne lasy daktylowe oznaj
miły nam z daleka, że się znajdujemy bhzko 
stron zaludnionych, lecz zasłaniały nam widok na 
miasto. .

Nazajutrz, o cztery mil od Hull, zboczyliśmy 
z drogi na prawo, i wkrótce stanęliśmy w po
śród olbrzymich mass gor, prawie utworzonych 
ze szczątków dawnych murów. Arabowie nazy
wają ruiny te Mujellibe.



popularne, któreby tanńością i rycinami ściągnęło 
nowe massy czytelników, jes t bardzo pożądanem, 
gdyż na 20000 rodzin mogących czytać książki 
u kto wie czyliby do 25000 takich nie znalazło 
się przy ścisłejszem rachunku, je s t i śmiesznym 
i zasmucającym zarazem stan naszego wyda
wnictwa, ograniczającego się na edycyach od 700 
do 1000 egzemplarzy.

P rzed  kilku dniami, ulice naszego miasta, peł
ne były duszącego dymu z węgli kamiennych. 
(Szczególniej też na ulicy Krakowskie-Przedmieście

ł>lacu i ogrodzie Saskim dym był flajprzykrzejszym. 
i’ewnego ranku, ogród Saski był powleczony mgłą 

niebieskawą, która o kilkadziesiąt kroków zasła
niała widok. Trwożłiwsi rozumieli że ogon ja 
kiej nowej komety zawadził o ziemię naszą j 
grozi katastrofą ognia. Na drugi dzień dym 
znikł, zdaje się że musiał wydobywać się z u- 
szkodzonych ru r czy z jakich fabryk.—Budowli w 
tym roku nie tak wiele przybywa, a więc i o 
zniżeniu komornego trudno myśleć. Mówią, że 
materyał budowlany tak jest teraz drogi, wyma
gania wykwintnosci i wygód w nowych domach 
tak znaczne, że mimo wysokości komornego, no
wy dom przynosi zaledwie 7°/0 procentu. Że 
zaś obok jak  najlepszej hypoteki, można dostać 
ośm od sta, kapitaliści nie biorą się do budowli 
nowych, lecz wolą na dawniejsze domy poży
czać.—Uwaga nasza w dobrym celu w przeszłym 
przeglądzie uczyniona, o żebractwie chłopaków 
w' Wilanowie, nie podobała się i uznano za w ła
ściwe zaprzeczyć wprost naszemu twierdzeniu, 
mówiąc, że ci chłopcy nie żebrzą, że to jest nie
winna swawola, z ofiarowaniem bukieciku połą
czona.

W ybaczy nam autor reklamy, że pozostaniemy 
przy naszem zdaniu, a uganianie się za powoza
mi, wydzieranie sobie rzuconych trzygroszówek 
lub dziesiątek, za sielankową zabawkę i swa
wolę nie poczytamy. Dodamy jeszcze jedną
wzmiankę. Raz przy studni ogrodowej, dzieci 
wiejskie zaczęły kłócić się z sobą i do bitwy o 
mai nie przyszło, ale dwie panie bardzo d o 
brze nam znane, zreflektowały ich i wstrzymały 
od bicia. W  skutku tej interwencyi, owi chłopcy 
*>™rnsili o datek kilku groszy, jakoby w nagro
dę że do nich gadano, ozyliż to taKze do szla
chetnej dumy i do sielankowej zabawki policzymy?

F. S. IK

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

P. Cobden w mowie do wyborców Rochdale 
powiedział:

Panowie! oddajcie pod moje rozporządzenie 
pięć milionów funtów szterlingów z dochodów 
krajowych, które teraz na bezowocne próżne wy
datki oddajecie,'a to dla zmniejszenia opłat celnych 
uwolnienia handlu od licznych obostrzeń, które 
szkodzą naszemu handlowi z Francyą, a przez 
to bardziej umocnicie nasze związki przyjaciel- 
skie_ z Francyą, aniżeli jakiemi bądź przygoto
waniami wojennemi. W ierzcie mi, Francya° nie 
lęka się waszych uzbrojeń. Możecie ją  wywołać 
do wojny przez wasze sprzęciwieństwo i rywali-

Babilon był, jak  wiadomo, jednem  z najwię- i 
kszych miast świata. Królowa Semiramis była 
założycielką Babilonu, około 2,000 lat przed na
rodzeniem Chrystusa. Opowiadają tu, że do bu
dowy miasta tego zwołano dwa miliony robotni
ków i wszystkich architektów i artystów o"ro- 
jnnego państwa as syryjski ego. M ury obwodowe 
były 50 metrów wysokie i siedm metrów grube. 
250 wież broniło miasta, 100 żelaznych bram 
prowadziło doń; miasto miało blizko 60 mil an
gielskich obwodu. Rzeka E ufrat dzieliła Babilon 
na dwie części; na obu brzegach rzeki stały 
przepyszne pałace, połączone pięknym mostem, 
a  nawet tunelem podwodnym. Największemi oso
bliwościami miały być: Świątynia Belusa i wiszące 
ogrody. Na szesćset lat przed nar. Chr. cesar
stwo Babilońskie doszło do najwyższego szcze
bla świetności. AA epoce tej zostało zawojowane 
przez Chaldejczyków. Później przechodziło na- 
przem ian pod panowanie Persów, Ottomanów, 
Tatarów  i innych narodów, i dopiero od roku 
1637 po nar. Chr. jes t pod berłem tureckiem.

Z dwóch pałaców jeden miał być cytadella 
drugi rezydcncyą królów. Resztki ich jednakże 
tak są zniszczone, że najbieglejszy archeolog nie 
zdoła sprawdzić tego podania.
ż y z m a ' V k o ł o  ® a k *‘o n u  r)h a ł być niegdyś tak 
i C S t T ’ l 6 go nazywano rajem chal-
mnikami i . jednakże znikła wraz z poro nucann 1 świetnością miasta.

zacyą, lecz jej nia zmusicie d o 1 pokoju, przybie
raniem groźnej postawy.

Jeżeli ciągle będziem trzymać dziesięć okrę
tów liniowych na morzu Sródziemnem, które tak 
dobrze do F rancyi jak do was należy, cóż ztąd 
wyniknie? Rząd francuzki me rozbroi się, a 
przynajmniej nie zmniejszy marynarki, dopóki 
Przy jego  brzegach trzymacie takie siły. F ran 
cuzi bronić muszą prawie takiej samej rozległo
ści brzegów i takiego samego handlu jak  Anglia. 
Naród francuzki ma także uczucie swojej godno
ści i nie może spokojnym okiem patrzeć na prze
wyższającą siłę morską obcego narodu, stojącą 
przed jego portami.

Powtarzamy ciągle, F raneya nie potrzebuje 
obawiać się Anglii, gdyż Angjia nie będzie jej 
napastować. Pozwólcie powiedzieć, że "od sie
dmiuset lat Anglia zawsze napadała na F ran 
cyą nie zaś Franeya na Anglią. Nie wątpijcie otem, 
że młodzi F rancuzi siedząc na ławkach szkol
nych, czytając opisy wylądowań na ich brzegi, 
przewożenia broni dla spiskowych i napadów na 
porty swoje, czują potrzebę uzbrajania się prze
ciw' takim zamachom ze strony Amdii.

O pór robotników budowlanych trwa ciągle i bar
dzo wiele prac ustało. AV Dublinie robotnicy to 
samo uczynili żądanie, lecz przedsiębiercy po
większyli im zapłatę o dwa szylingi na tydzień, 
i robót nie przerwano.

A  U  S T  R  Y A.
Z każdym dniem lepiej widzą, jak  trudno- 

dności konferencyi Ziirichskich są wielkie. Z każ
dym dniem okazuje s ię , że powodem poko
ju  w Villafranca, była chęć obn Cesarzy wydo
bycia się na chwilę z trudnego i niebezpieczne
go położenia. Położenie Napoleona I-go w 1797 
r. przed pokojem w Campo Formio było podo
bne; wojsko jego, chociaż zwycięzkie, było osła
bione bitwami, D yrektoryat nie przysyłał mu posił
ków; podał więc rękę do zawieszenia broni, a 
następnie do pokoju; prawda, że przynajmniej 
wygnał całkiem Austryaków' z AYłoch.

11 iedeń 21 sierpnia. Czytamy w dzisiejszej 
Wienner Zeitung: Cesarz austryacki dekretem z 
dnia 20 lipca r. b. zezwolił, aby w prowincyach 
i okolicach, których ludność po większej części 
używa innego języka n i c  z a d niemieckiego, od
stąpiono^ od przepisu cesarskiego z dnia 9 g ru 
dnia 1854, którym polecono używać wszędzie do 
wykładu nauk w klassach wyższych gimnazyal- 
nych języka niemieckiego. O dtąd należeć będzie 
do władzy mianującej nauczycieli gimnazyalnych, 
ocenienie jakich środkow dydaktycznych używać 
należy^ w każdem gimnazyum obok obowiązko
wego języka niemieckiego jako lekcyi, w którym 
uczniowie powinni być o 'tyle kształceni, iżby 
wychodząc z gimnazyum byli w stanie mówić 
mm i pisać. Rozporządzono wszakże, ażeby 
przy ustnych i piśmiennych examinach dojrza
łością z wszelką uwagą żądano od uczniów bie- 
glości v> poprą wnem używaniu języka niemiec-
kiego w piśmie i mowie, i szczególnie ma być
o tym wzmienka robiona tak jak o exami
nach z innych zupełnie przedmiotów. AV na
stępstwie tego rozporządzenia odwołuje się i tra 
ci moc obowiązującą rozporządzenie z dnia 1 
stycznia 1855 roku, które urządzało stosunek

języków w gimnazyach AYęgier, K roacyi, i S ła
wonii, Siedmiogrodu i województwa serbskiego 
oraz banatu temeswarskiego. (W in. Ztg.)

C Z A R N O G  Ó R  Z E .
Stryj księcia Giuro P ietrow icz, prezydent 

czarnogórski i brat jego Iwo bandą dotąd w Cat- 
taro wraz z wielu innemi wygnańcami czarno
górskiemu Liczba ich stronników coraz się zwię
ksza i coraz czynniejszą się staje. Przygotowują 
rewolucyą w kraju. Ponieważ można liczyć na 
najszaleńsze przedsięwzięcia Czarnogórców, dla 
tego odjęto oficerom którym wolno było zbrojno 
udawać się do C-attaro, pozwolenie noszenia tam 
broni. Z tego powodu książę Daniło wysłał se
natora Bukowicza do AAriednia, ażeby przeciwko 
takim zarządzeniom opponował. {Pr. Z tg .)

P  R U S S Y.
Berlin 20 sierpnia. AYedług najnowszych nie

wątpliwych wiadomości odebranych z K onstanty
nopola, nareszcie sprawa przekopu kanału Suez, 
skutkiem zadziwiających ustąpień Anglii doszła 
do tymczasowej decyzyi. F raneya i Anglia po
rozumiały się żeby zaniechać wszelkiego wpływu 
dyplomatycznego, wszelkiego nacisku pro lub con
tra  i zostawić ją  czysto rozwojowi handlowemu. 
Jdzie  więc tylko o prędką i szczęśliwą sprzedaż 
akcyi._ Skoro giełdy europejskie poczną zajmo
wać się projektem p. Lesseps, to już wykonanie 
jego będzie niewątpliwem. Różne są domysły co 
Anglią do ustąpienia spowodowało; jedni widzą 
w tem tylko życzenie gabinetu, ażeby za jaką 
bądź cenę utrzymać wstrząśnione przymierze, dru
dzy nie wierzą, aby kiedykolwiek zdołano zebrać 
pieniądze potrzebne na doprowadzenie do skutku 
tego projektu, a zatem, że ustępstwa lordów P a l
merston i Russel są grzecznością, dla nich nie 
pociągającą niebezpieczeństwa. G dyby jednak 
przyszło do badowy kanału, to najzaciętszemi p rze
ciwnikami tego projektu będą staroturcy, albo
wiem przez to ich święta M ekka coraz więcej 
w zakres cywilizacyi chrześciańskiej wejdzie.

{Schl. Ztg.)
S Z A Y A J C A  R Y A .  

Genewa 17 sierpnia. W czoraj przybyli do m ia
sta naszego dwaj najstarsi synowie króla Sar- 
dyńskiego, a przenocowawszy w hotelu Ecu de 
Genere nazajutrz oddali wizytę hr. Cavour. U w a
żają to za demonstracyą przeciwko zachowaniu 
się Francyi na konferencyach Ziirichskich. K ie
dy pobyt księcia Hieronim a Napoleona, szwagra 
książąt sardyńskich; który mieszkał w hotelu Me- 
tropole, nie zwrócił na siebie żadnej uwagi, m ło
dzi książęta są przedmiotem wielkiej uprzejm o
ści mieszkańców Genewy: co równie ma swoje 
znaczenie i może być skazówką, jak  niedobrze 
jest wddziany zamiarach oderwania Sabaudyi.

(Schl. Ztg.)
T U  R C Y A.

Zwiedziwszy wszystko co jeszcze pozostało 
powróciłam do Hilli, gdzie stanęłam na nocle^ 
u bogatego i bardzo gościnnego Araba.

1-go czerwca rano, wziąwszy świeże konie i 
dwóch zbrojnych Arabów, udałam się do ruin 
Birs-Aim rod. Rumy te leżą o 6 mil od Hilli 
w posrod puszczy, nie daleko Eufratu, na 88 
metrów W y so k ie m  wzgórzu. Składają s i ę  one li- 
y  . z m uru> z ciosowego kamienia, 10 metrów 
długiego, 12 metrów wysokiego. Podania o po
chodzeniu muru tego są różne. Jedni wywodzą 
od budowy wie&y babilońskiej, inni że jest reszta 
murów świątyni Baala. Po południu znowu po
wróciłam do H i l l  a, i obejrzałam miasto ma
jące około 26,000 mieszkańców, i zupełnie po
dobne do wszystkich innych miast wschodnich.

2-go czerwca po zachodzie słońca pojechałam 
konno do kanu (1) Scandaria B ir-Yanus (druMe

Im V ; Vvypocząwszy nieco, 0 godzinie I-ej 
rano udałam się w dalszą drogę w towarzystwie 
jednego żołnierza. Ujechawszy parę mil, dości
gnęliśmy jakiegoś szeika, jadącego z cała świta 
do Bagdadu. Szeik powitał mnie i podał mi 
broń swą na znak przyjaźni; b y ł a  to maczuga 
z zelazną gałką najeżoną ostremi kolcami. Broń 
taką tylko szejkowi wolno nosić. Aż do wschodu 
słońca jechałam  w towarzystwie szejka; przysta
nęliśmy na chwilę, a gdy konie wytchnęły, pu-

(1) Kan znaczy oberża,

Bukarest 12 sierpnia. Kommissya centralna wr 
I  okszanach zgodziła się na to, żeby połączonym 
księstwom nadać konstytucyą, zaczęła od tego żeby 
zupełną unię pod księciem dziedzicznym z jednej 
z dynastyi książęcych europejskich uchwalić, i 
uwiadomiła księcia panującego o takowem swo- 

_jem_postanowieniu, powołując się p rzytem na wy-

ściłam się w cwał, i o godzinie 7 byłam już 
w mojej izbie w Bagdadzie. W  ostatnich trzech 
dniach zrobiłam była 132 mil drogi konno, n;e 
licząc przechadzek pieszych.

Ponieważ już wszystko zwiedziłam w Bagda
dzie i w okolicach miasta, chciałam przeto jechać 
dalej do Ispahanu, lecz w tem  przybył posłaniec 
od księcia II-H any-A li-K u li-M irza  z wiadomo
ścią do mnie, że książę otrzymał bardzo złe no
winy z kraju swego, że gubernator Ispahanu zo
stał zamordowany i że cały kraj w powstaniu. 
Zdecydowałam się zatem udać się naprzód do 
Mossul, a zatem zobaczyć co będzie można dalej 
robić.

Rozdział XI*-

Najbezpieczniejsza i najtańsza podróż z Ba
gdadu do Mossul, jes t podróż karawaną. Odle
głość wynosi 300 mil; przebywa się ją  "We j wa 
tygodnie, jadąc konno lub na mułach, a z powodu 
upałów, tylko w nocy.

Miałam więc przed sobą długą i utrudzającą 
podróż w pośród puszczy, pozbawiona wszelkich 
wszelkich wygód, wystawiona na różne nie
bezpieczeństwa. Miałam być nadto wystawioną 
w dzień na skwar słońca, spać w nocy na roz
palonym piasku, żywić się tylko chleb’e n / i  cie
płą wodą.

AY Bagdadzie sporządziłam sobie mały sło
wniczek wyrazów arabskich, żebym nazwać mo-



rzeczone, ogólne życzenie narodu i na w łasne 
ośw iadczenie księcia przy  w yborze w Ja ssaah .

( S M .  Ztg.)

W Ł O C H Y .
Florencya 15 sierpnia. D ym issya jen era ła  UI- 

loa ju ż  od niejakiego czasu je s t przedm iotem  pow
szechnych rozm ów a jed n ak  dopiero rzeczyw i
ście nastąp iła . D zielny i uczony je n e ra ł zdał 
swą. w ładzę G aribaldem u, k tó ry  p rzyb iera  ty tu ł 
dow ódcy 11 dywizyi włoskiej. Z aszczyt ten spo
ty k a  go za  zamiłowanie po rządku  i karności, za 
biegłość i waleczność a nadew szystko za p o 
święcenie się spraw ie narodow ej i p rzyw iązaniu  
do dom u sabaudzkiego, czego w ostatniej wojnie 
d a ł tyle dowodów'. W czoraj chociaż po cywil
nem u ubrany , gdy się udaw ał do m inisteryum : 
lud poznał go i witając okrzykam i radości chciał 
go w tryum fie ponieść, lecz G aribald i w zruszony 
do łez podziękow ał F lorentezykom  za tyle sym 
patyi, prosząc ażeby swój zapał na inny czas 
zachow ali. W ieczorem  odjechał do M odeny, aby 
objąć dowództwo nad  wojskiem. W ojsku to skań 
skiem u dla tego dano nazwę l i g o  korpusu , po
nieważ zaw sze głównym  wodzem je s t k ró l W i- 
k tor-E m m anuel. M arkiz G inori. k tóry  w ystąp ił w 
izbie deputow anych z wnioskiem ogłoszenia dy- 
nastyi lotaryngskiej za odpadłą  od tronu, należy 
do najznakom itszych rodzin k raju , spow inow a
cony z rodziną S trozzi, posiada m ajątek znacz
ny w dobrach  z k tórych ja k  obliczają ma 150,000 
fr. rocznego dochodu. Był szam belanem  L eo 
po lda  I I  i żył z całą rodziną wielkiego księcia 
na  stopie poufałej przyjaźni, z zupełnetn dla 
księcia poświęceniem; z tąd  jego  wpływ  wielki w 
narodzie, z tąd  otw artość z ja k ą  ośw iadczył w iel
kiem u księciu niebezpieczeństw o stanu rzeczy i 
nieodzow ną potrzebę zm iany polityki. P rz e d  po
wstaniem  27 kw ietnia błagał L eopolda I I  aby 
zerw ał z domem austryackim  i s łu ch a ł tylko 
o-łosu narodu, a naw et rad z ił m u aby podzielał 
zapał patryotyczny narodu. A le tych rad  nie 
przy jęto , ja k  nie przyjęto  p rzedstaw ień  księcia 
L ajatico  i m arkiza Eidolfi. U p ó r księcia s p ro 
w adził stan rzeczy obecny. M onitor toskański 
w czorajszy ogłasza ważny dokum ent, t. j .  depe
szę p. Bonocom pagni do kaw alera L enzoni m i
n is tra  wielkiego księcia dow odzącą praw ości rz ą 
d u  toskańskiego, a nadto  jasno  w ykazującą że 
k ró l W ik to r E m anuel nie m iał wcale zam iaru  
u sta lać  swego panow ania w księstw ach włoskich. 
O d  niedaw nego czasu kilka nowych dzienników  
w łoskich wychodzi, znakom itsze są R isorgim en- 
to  italiano 1 'Indipendenza i la  N azione.

N a posiedzeniu  izby dzisiejszej było 169 d e 
putow anych obecnych i 27 deputow anych żąda
ło żeby nad wnioskiem  ogłaszającym  dynastyę 
lo taryngską za odpad łą  od tronu głosowano se
kretnie. W szyscy jednozgodnie wniosek za tw ier
dzili. T rzyk ro tne  oklaski przy jęły  to votum.

(Patrie.)
Turyn 18 sierpnia. K ró l wczoraj w ieczór pow ró

cił do T u ry n u , zw iedziw szy Como i piękne j e 
zioro tegoż nazwiska. L u d  przyjm ow ał go z ró 
wnym zapałem  ja k  w M edyolanie i B reścia. Z Co 
mo król u d a ł się do Y arese, a z tam tąd  do L a - 
senoć gdzł!l_P£zepraw iw szy się p rzez jez io ro  M ag-

giore u d a ł się do A rony, zkąd  w reszcie drogą 
żelazną p rzyby ł do T urynu . YV obecnych okoli
cznościach, podróż k ró la  po L om bardy i ma b a r
dzo wielkie znaczenie, poniew aż ona dała  sposo
bność L om bardczykom  do objaw ienia swojej sym- 
paty i dla dom u sabaudzkiego. Szlach ta  liberalna 
t. j .  bardzo przew ażna w iększość szlachty lom- 
bardzkiej p rzychodziła  chętnie do dw oru w dniach 
przyjęcia. N aw et ci k tó rzy  byw ali na dw orze au 
stryackim , a liczba ich je s t  dosyć mała, nieomie- 
szkali złożyć hołdu  królow i. M iędzy innem i w spo
minają hr. A rchinto, k tóry  był na uroczystościach 
zaślubin księżny S zarlo ty  w B ruxelli. M usim y 
tu  sprostow ać pom yłkę, k tó ra  zapew ne w druku  
się wcisnęła. Pow iedzieliśm y niedawno, że p rz y 
wiązanie piem ontczyków  do domu Sabaudzkiego 
datuje się z dasvnych czasów, mylnie w ydruko
wano od 1850 roku, gdy  przecież miało być od 
850 lat.

G enerał della M arm ora prezydujący w radzie 
m inistrów pow rócił do T u ry n u  z D esenzano, gdzie 
generałowie francuzcy  zdaw ali mu szalupy K a- 
nonierskie, k tóre cesarz francuzów  darow ał k ró 
lowi Piem ontskiem u. Zgrom adzenie narodowe w 
M odenie rozpoczęło  sw oją czynność. D yrek to r 
F a rin i m iał na otw arciu  posiedzeń d ługą mowę, 
k tórą  przyjęto rzęsistem i oklaskam i. M ówiąc o 
księciu F ran c iszk u  Y. pow iedział, że zosta ł pod 
Solferino zw yciężony, chociaż sam nie walczył. 
O prócz tego bardzo w ystaw iał potrzebę zacho
w ania porządku  publicznego. (Ind. B elg .)

G azeta  P iem ontcka og łasza  dekret króla S a r- 
dyńskiego polecającego budowę wielkiego okrę
tu  liniowego i kanonierek szrubow ych na w ar
sztatach okrętow ych sardyńskich. W szystk ie  u le 
pszen ia  zastosow ane w okrętach w ielkich mo
carstw , mają tu  być rów nie zaprow adzone.

(Pvtrie.)
S ta tek  parow y papiezki mający na pokładzie 

140 Szw ajcarów  pokazał się pod R im ini, natych 
m iast zebra ła  się cała ludność nadbrzeżna uzb ro 
jona  czem kto może, wołając: śmierć szwajcarom1 
Pułkow nik F on tana  dow ódzca m iasta, za rządził 
potrzebne środki do obrony m iasta; statek stał przez 
godzinę p rzed  portem  i odpłynął.

O STATNIE WIADOMOŚCI.
Nowości politycznych z P a ry ża  nie ma żadnych. 

C esarz bawi w Saint Sauveur; m inistrowie poczę- 
ści pow yjeżdżali na wieś; najznakom itsi członko
wie ciała dyplom atyeznego, albo są na urlopie, 
albo do w yjazdn robią  przygotow ania i tak  na 
calem  polu  politycznem  tylko się pow tarzają te 
same doniesienia.

Je d e n  Constitutionnel wspom ina o wyjść m ają
cych rozporządzeniach  cesai-za, k tóre zarówno 
we F ran cy i jak  w innych krajach będą dobrze 
przyjęte. Zapew nia bowiem, że rozkaz  cesarski 
co do pow rócenia wojsk lądowych i m orskich 
na stopę pokoju, ma byc naprzód w arm ii lądo
wej do skutku  doprowadzony. .

C zekają tylko żeby pułki stanęły  w w łaści
wych garnizonach, zkąd należący do klassy 1852 
roku, m ają być zaraz rozpuszczeni, a z innych 
klass bardzo w ielu otrzym ało urlopy, k tóre  będą 
mogli ponawiać. Zmiany

szych kom endanturach m ożna uw ażać za stano
wcze, bo dzisiaj takow e w M onitorze arm ii ju ż  
są ogłoszone. L ille sta je  się miastem głów nem  
nowego okręgu wojskowego, a komendę" głów ną 
obejm uje tam m arszałek M ac-M ahon. W  p r a 
cach pełnom ocników zebranych w Ztirich, żadna 
nie zasz ła  zmiana; w sobotę pełnom ocnicy fran - 
cuzki i sardyński mieli konferencyą.

W  kw ćstyi przyw rócenia książąt w łoskich, 
dzienniki nie zgadzają  się z sobą. Pays w ystę
puje z zarzutam i przeciw ko Patrie, że  rozpoczy
na p ro testacyą  przeciw  prelim inariom  Y illafran- 
ca. W edług niego nie idzie o to, aby w iedzieć 
czy książąt w prow adzą napow rót do księstw, bo 
to je s t w prelim inariach przez obydwóch cesa- 
rzów  postanow ione, ale o to jak im  sposobem  ich 
przyw rócą i właśnie to je s t zadaniem  czekającem 
rozw iązania, żeby wykazać sposób jak pojednać 
z sobą głos n arodu  z układam i cesarskiem i 
w V illafranca. Jak im że, sposobem  dojść do takie
go pojednania żyw iołów  przeciw nych? a n a  
przypadek  gdyby porozum ienie się było wCa- 
le niepodobnem , ja k  to w idać z uchw ał zg ro 
m adzeń narodow ych w T oskanii i M odenie, czy  
interes książąt czy też dobro ludów  przeważy? 
Ale Pays tego nie powiada. Z aprzecza tylko 
przytoczonym  w Patrie przeciw nościom , pow ołu
jąc  się jedynie na słow a h r. Colloredo przy  u cz 
cie na cześć urodzin cesarza F ran c iszk a  Józefa  
wyrzeczone. Jed n ak że  ile uważać można, w 
w W iedn iu  nie zupełnie podzielają nadzieję, j a 
ką  te  słow a m iędzy publicznością obudziły .

W iększa część korrespondencyi z W iedn ia  do 
pism  francuzkich i niem ieckich, zgadza się na to 
że opinia publiczna wcale nie w ierzy w dobry  
sku tek  konferencyi Z urichskich, owszem lęka się 
rozpoczęcia kroków  nieprzyjacielskich. D om ysły  
niepokojące opierają się na pogłoskach, tw ierdzą
cych że rząd  austryacki zaw iesił udzielanie u r 
lopów, żołnierzom  z W łoch w racającym , i ro z 
kazał pułkom  w drodze powrotnej będącym  z a 
trzym ać się. N iepodobna stanow czo w yrzec o 
tych pogłoskach, ale ponieważ A u stry a  objaw iła 
wolę przyw rócenia k siążą t w łoskich siłą  zbrojną, 
możnaby z tego wnosić, że nie zachodzą m iędzy 
państw am i obradującem i w Ziirich, stosunki z u 
pełnie zadowolniajgce. (In d . B el.)

W Y J Ą T E K  Z L IS T U  Z P O D O L A  ,
pisanego przez jednego z W arszaw ianów .

Jarmolińce 4 lip ca 1859.

....Ileż tu  na każdym  kroku pam iątek! Zacznijm y 
od Jarmoliniec, dziś w łasnością A lek san d ra  h r. 
O rłow skiego będących. T u , w cerkw i, w idzie li
śmy śliczny obraz M atki B oskiej, _ k tó ry  ma być 
ja k  upew niają, utw orem  jeżeli nie samego R u - 
bensa, to jednego  z 'jego uczniów.

O kilka w erst ztąd w Sutkow cach, je s t za
mek i cerkiew, oraz pom nik z napis ,/w tm , 
B a l ab an, Jarm olinieckij i Sutkowieckij Pan* Z in -  
ków, pam iętny zam ek, w którym  E u d o k sja  C za r
to ryska  broniła się przeciw ko T atarom .

W  Satanowie (3 mile z tąd) są ru in y  podzie
mnego zam ku, niegdyś w łasnością d ra  P aca  b ę-

g ła  najniezbędniejsze rzeczy; łatw iej mi jednakże  
było  rozm aw iać za pom ocą znaków .

Poniew aż 17-go czerwca odchodziła karaw ana 
z B agdadu do M ossul, najęłam  przeto m uła, i 
o godzinie piątej udałam  się do w skazanego mi 
karaw anseraju  za m iastem  stojącego, w którem  
m ieli się zebrać w szyscy podróżni. K araw ana 
ta  sk ładała się tylko z 26 zw ierząt, k tóre po 
większej części obładow ane były  tow aram i, i dw u
nastu A rabów , z k tórych  p ięc iu  szło p iechotą.

W yruszyliśm y o godzinie Gej wieczór. O p a 
rę  mil od m iasta p rzy łączy ło  się do nas kilku 
podróżnych; n iedługo liczba zw ierząt karaw any 
naszej w zniosła się  do sześćdziesięciu, zm ieniała 
się jednakże co w ieczór, ponieważ zaw sze jed n i 
podróżn i pozostawali, inni zaś przybyw ali. Byli 
to  po większej części kupcy.

P ierw szej nocy zrobiliśm y dziesięć mil drogi, 
aż do Jenicze. O kolica by ła  p łaska  i n ieurodzaj
na, nie widzieliśm y ani poi zasianych, ani chałup , 
ani ludzi. O kilka mil ou B agdadu  nie było ani 
śladu upraw y gruntów ; dopiero w Jen icze  sp o strze
gliśm y kilka palm. P odroż  karaw anam i n iezm ier- 
rn ie  m ęcząca; jedz ie  się wprawdzie ciągle stępą, 
lecz dziesięć lub dwanaście godzin  bez p rze
stanku. N ie śpi się przeto w nocy, a w dzień 
up a ł i ow ady nie dają spać.

D n ia  następnego w y ru s z y l i ś m y  dopiero o g o 
dzinie 9 w ieczór, jechaliśm y jedenaście  godzin

i stanęliśm y w Uesi (1); Okolica by ła  mniej nie
u rodzajna a niżeli pomiędzy B agdadem  p  J e n i 
cze, a szczekanie psów i stojące gdzie niegdzie 
g ru p p y  drzew' palm owych, dały  się domyśleć że 
nie daleko m uszą być m ieszkania.

19go czerw ca u p a ł dochodził do 41 stopni, nie 
dosięgnęliśm y do K anu  i m usieliśm y spoczywać 
pod gołem  niebem . Ja k ż e  zazdrościłam  missyo- 
narzom  k tórzy  podróżują z nam iotam i, żywnością 
i służącem i.

20go czerw ca. D zisiejszej nocy jechaliśm y cią
gle obok wielkich gór, a następnie przejeżdżali
śmy m urowanym  mostem  przez rzekę Ilassel.

27go czerw ca biwakowaliśm y w sąsiedztw ie 
nędznego m iasteczka Attum- Cobri. P rz e d  m iaste
czkiem  przejeżdżaliśm y przez dawne rzym skie 
m osty na rzece Sab. S ą one dobrze utrzym ane 
i długo jeszcze będą mogły św iadczyć o pano
waniu Rzymian. Ł u k i ich, niezm iernie szerokie 
i wysokie, spoczywają na olbrzym ich filarach, 
w szystko z ciosowego kam ienia; w jazd tylko i 
z jazd  tak  są strom e, że zw ierzęta m uszą się jak 
koty nań wdrapyw ać.

Igo  lipca o godzinie 7 rano stanęliśm y w Mos- 
sul.

B yłam  zupełn ie  wesoła; chociaż p rzez p ię-

(1) W szystk ie  te  m iejsca są to tylko nędzne 
brudne i niew ygodne kany (oberże).

tnaście dni m usiałam  znosić największe upały , 
nieczystość i nie jad łam  nic gorącego.

S tanęłam  najprzód w K araw anseraju , i kaza
łam  się zaprow adzić do konsula angielskiego p. 
R assam , który  był ju ż  zawiadom iony o m ojem ' 
przybyciu  i p rzygotow ał mi m ały lecz w ygodny 
pokoik na m ieszkanie.

Zaczęłam  oglądać m iasto, którego osobliwości 
nic nie przedstaw iają ciekawego. M iasto otoczo
ne murem warownym , ma około 25,000 m iesz
kańców, pom iędzy którem i znajduje się zaledw ie 
12 E uropejczyków . B azary  obszerne lecz b rz y d 
kie; pom iędzy bazaram i znajduje się wiele kanów 
i kaw iarni. W nijścia do domów ważkie, nizkie 
i zaopatrzone w silne drzw i. P rzypom ina to da
wne czasy, gdy  m ieszkańce nigdy  nie byli wolni 
od napaści nieprzyjacielskich. W ew nątrz widać 
piękne dziedzińce i w ysokie pokoje z ogromnemi 
pięknem i oknami. M ury parterow e i schody są 
po w iększej części z m arm uru, k tórego mają po- 
dostatkiem  przy  sam ych bram ach miasta.

N ajgorętsze godziny dnia t u t a j  także pi zepę 
dzają w podziem nych pokojach. ajsi mej ze u - 
pa ły  byw ają w lipcu. P o d c z a s  mojego poby tu  
w M ossul, było bardzo duzo wypadków nag łe j 
śmierci; przypisyw ano je  nadzwyczajnym  upałom , 
które naw et w podziem nych pokojach dochodziły  
do 30 stopni.

(D alszy ciąg nastąpi).



tlącego. M ieszkania nie są nad ziemią, ale w 
ziemi, wraz z klatkam i dla zwierząt dzikich. W ał 
T rajana tam się zaczyna. W  rzece Zbruczu 
znaleziono posąg Światowida i przesłano go 
do Krakowa. Koło Makowa, w Tatrach Podol
skich (N ihińskich g ó rach ) znalazł niedawno 
pan):W acław Raciborowski, w jaskini rozmaite 
pieniążki z czasów Zygmuntowskich. Czarnoko- 
zińce, dawniej siedlisko Zborowskich; piękne tu 
zwaliska dawnego zamku, które przypominają 
lurgi nadreńskie, są tam kopalnie gipsu i dobre
go alabastru. Koło Latyszewa, prześlicznie p o 
łożonego, prawie jak  wszystkie tutejsze mia
sta, wsie i miasteczka, znajduje się las, a w tym 
lesie broił i krył się lat tyle, sławny rozbójnik 
K a r m e l u k ,  a Karmeluka zabił w r. 1830 jeden z 
tutejszych obywateli... O Karm eluku, krążą w 
tych  stronach rozmaite baśnie, pieśni i anegdo
tk i, dosyć ciekawe ale nie bardzo wesołe... 
Kończą się zwykle tem, czein się wszystko koń
czyć musi, śmiercią... Za Latyczowem o 3 mile, 
jadąc do Winnicy, jest zamek Chmielnik, siedli
sko Bohdana Chmielnickiego, hetmana Kozaków 
Z a Nihinem  żnowu jest miasto Przewrocie, rajskim 
odznaczające się widokiem. W  śród skał położo
ne, zachwyca nas, a w księdze pamiątek n ieza
tarte  zostawia ślady...

O Kamieńcu dziś wcale nie wspomnę. K tóż 
nie zna, choc z opisu, choć z obrazku, tego u- 
roczego miasta? Poprzestanę na pobieżnej wzmian
ce o punktach w przelocie widzianych. Dwie mi
le od Kamieńca, widzimy pamiętny Chocim, dalej 
Kosłow, przystań, obok o 3 wiorsty Nagurzany 
skała, gdzie ostatnie i jedyne tu  gniazdo orłów 
białych, których lud zabijać nie daje ani ich 
sprzedawać nie chce , przywiązując do nich od
wieczny zabohon... Dwie wiorsty za Nagurzana- 
mi, Ładowa, z małą starożytną cerkiewką; tu się 
dawniej gnieździły orły białe. Brzegi D niestru 
są czarownie piękne. Za Mohylowem leży Bron- 
nica, głośny ogród księcia W ittgensteina.

N a drodze z Jarmoliniec do Mińkowiec parnię 
tna położeniem swojem Kurźelowa; w Mińkowcach 
mieszkał sławny dziwak Marchocki, o którym 
wiele tu słychać powieści i powiastek... P rzypo
minacie sobie Króla Zamczyska?.. Otóż ten M ar
chocki ozńaczył granice między państwem Ros-
ajrjal/iAm o Mtńkowic—
ckiem i nikogo bez paszportu przez siebie wy
danego do swojej monarchii nie wpuszczał. Bę
dąc wielbicielem mitologii, utworzył święta mi 
tologiczne. dorzynki były świętem C erery i t. p 
A le za te mitologiomanją oraz inne zbyt dotkliwe 
przewinienia, siedział, jak  mówią w Kamieńcu

T eatr w Jarmolińcach jest prostą stajnią, ale 
scena, po warszawskiej pewnie najpierwszą jest 
sceną polską. Widzieliśmy różne trupy artystów 
wędrujących lub osiadłych w Polsce i Galicyi, po 
wiedzieć więc możemy śmiało, że podług naszego 
zdania, trupa pana Jan a  Piekarskiego z Kamieńca, 
o której wspominamy, a która tu podczas jarm ar 
ku dawała przedstawienia, może śmiało stanąć 
do współzawodnictwa z warszawską (?)

W ykształcone i piękne aktorki są prawie bez 
wyjątku artystkami, co jes t największą chlubą 
dla sceny prowincyonalnej. Artyści przypominają 
najpierwszych naszych mistrzów sceny, czemu 
trudno uwierzyć, kto sam, na własne oczy ich 
nie widział, a na własne uszy nie słyszał. Miło 
•nam wspomnieć o pani Baczyńskiej, primadonnie 
sceny Kamienieckiej, która niemal każdą jej po
wierzoną rolę podnosi, dodając jej swoją sympa
tyczną powierzchownością wiele uroku i świe
tności. Pani Łnkaszewiczotca, w komicznych ro 
lach wyborna. Pani Eker jest znakomitością sce
niczną, wyrobiony jej talent szczególniej w d ra 
matycznych rolach się uwydatnia. Je j córka, 
młode stworzenie, piękne jak  kwiat majowy, do
piero od roku występująca w większych rolach, 
rokuje wielkie, ale prawdziwie wielkie nadzieje. 
Kształcąc się pod okiem matki i ojca, bardzo 
uzdolnionego i zasłużonego artysty, może śmia
ło czekać na wawrzyn, jaki jej przyszłość uwije. 
J e s t  tu  także od niedawnego czasu W arsza
wianka, którą przez skromność nazwiemy jej 
pseudonimem, panną Neli. Życzymy jej powo
dzenia na scenie, które jej nie minie, jeżeli 
z wrodzoną zdolnością połączy wiele pracy i 
starania. Panna Jankowska także jeszcze bardzo 
młoda, ma w sobie zarody talentu, a nawet pew
ne już wyrobienie, I  nie dziw wcale. Ojciec ją  
uczy; ojciec znakomisty artysta—pisarz, który 
szczególniej w rolach komicznych jes t trudny do 
naśladowania. Pełno napisał on komedyi i kro-

tofil, i wiele ich przekładał z francuzkiego; 
zasila niemi scenę tutejszą, nie pragnąc— a to 
niesłusznie, dalszego rozgłosu. Dwie jego ładne 
sztuczki grano tu  niedawno; a grano doskonale. 
Pan Piotrowski z Warszawy, uczeń naszego Jan a  
Królikowskiego, należy do pierwszorzędnych a r 
tystów tutejszej sceny. W szystkie jego role są 
dobrze pojęte i oddane. W iele już o nim wspo
minano , dla tego poprzestaję na tej krótkiej 
wzmiance. Wspomnieć jeszcze musimy o pp. 
Łukaszewiczu i Baczyńskim, miłym, dobrym i bar
dzo sympatycznym artyście. O młodszej i małej 
(bo i ta się znajduje) generacyi sceny nic nie 
powiemy, bo szczupły zakres listu, tego nie po
zwala. Nie wspomniemy także o aktorach, na 
drugim planie stojących.

Co podniesie niezawodnie jeszcze wyżej z cza
sem scenę Kamieniecką, jest fakt, że składa się 
ona prawie z samej młodzieży, która z zapałem 
pojmuje swe zadanie. Sam zaś dyrektor, artysta 
zdatny, człowiek ukształcony i pod każdym 
względem szacowny, umie utrzym ać honor sce
ny, wspierać swoich współtowarzyszy braterską 
radą i koleżeńską życzliwością. Słyszymy że 
obywatele Podola, mijają zamiar na wyborach 
zrobić składkę, dla wspomożenia finansowego po
łożenia sceny tutejszej. Cieszylibyśmy się gdyby 
ta pogłoska, została za parę miesięcy rzeczywi
stością. Obywatelstwo tutejsze, zna dobrze po
słannictwo sceny swojskiej i pomocy pewnie jej 
nie odmówi.

Podczas jarm arku grano tu wiele bardzo do
brych i znanych sztuk F red ry , Korzeniowskiego 
oraz przekład francuzkiej sztuki przez pana P io
tra Jaksę Bykowskiego dokonany p. t. B al w 
więzieniu, (le bal du prisonnier) z śliczną muzyką 
tutejszego obywatela, p. M ichała Zawadzkiego, 
znanego w muzykalnym naszym świecie. Grano 
także nową sztuczkę p. t. On się upił biedaczek, 
Polikarpa Gądziborskiego (Piotra Bykowskiego), 
człowieka bardzo zdolnego, ulubieńca stron tu 
tejszych, który wspiera scenę Kamieniecką swoją 
ciągłą pomocą i łaskawą protekcyą. Dowiadujemy 
się, ze wkrótce wyjść mają na świat jego kome- 
dye i dramata, między któremi, jak  upewniają 
znawcy, ma się znajdować dramat p. t. Urodzo- 
nie, niepospolitej wartości. II. M

W yszła z druku opera Romantyezno-Komi- 
czna Wianek w czterech aktach orginałnie napi
sana, przez Baltazara Gwozdeckiego (w r. 1849 
muzykę napisał do niej polak ś. p. A leksander 
M artin w 1854) Sztuka ta  dziś jest wystawiona 
będzie na Teatrze W arszawskim. Nabyć je  mo
żna w Kassie Teatru i w księgarniach W ar
szawskich. (Cena kop. 30). Z jej wystawieniem 
łączy się zajmująca wiadomość o życiu i wcze
snym zgonie autora muzyki.

A leksander M artin urodził się w W arszawie 
1825 r. Ojciec jego pochodził z Francyi z miasta 
Nantes i jako kupiec osiedlił się tutaj, pojąwszy 
za żonę Domicellę Jasińską.

W dziecinnych prawie latach utraciwszy przez 
śmierć ojca, A leksander zostawał pod opieką 
chorowitej matki. Aleksander zostawiony sam 
sobie, ulegając wrodzonemu popędowi, oddał się 
namiętnie muzyce. Słałość cechująca głównie jego 
nieugięty charakter, nawet bez przewodnika dopro
wadziła go do pożądanego rezultatu. Zapragnął 
napisać operę! Sam sobie libretto ułożył i mu
zykę zaczął komponować. W krótce atoli, łamiąc 
się z tysiącznemi na każdym kroku, z braku na
leżytego doświadczenia i wprawy napotykanemi 
przeszkodami, zaniechał tej pracy. Pragnienie je 
dnakże skomponowania opery, na chwilę go nie 
opuszczało. Nareszcie p. B altazar Gwozdecki na
pisawszy libretto do opery w czterech aktach 
(W ianki),wręczył takowe Martinowi, a ten z roz
koszą i zapałem pracując nad swą operą lat kilka, 
w roku 1855 ukończył ją  zupełnie. W chwili wła
śnie gdy dzieło swoje ukończył, gdy poczynił 
pierwsze kroki by je  na naszej scenie wystawić, 
śmierć niespodzianie zabrała go z tego świata, 
zostawiwszy głęboki żal w sercach tych, którzy 
prawość i siłę charakteru, dobroć serca i goto
wość w każdej chwili wylania się na usługi ko
leżeńskie, jaką tysiącznemi dowodami w ciągu 
krótkiego swego życia A leksander M. okazał, 
cenili na równi z jego niezwykłym a pełnym 
skromności talentem. Zm arł on dnia 9 listopada 
1856 roku mając lat życia 32. Na kilka lat przed 
śmiercią, objął w orkiestrze Wielkiego Teatru 
posadę altowiolisty.

1 G R R O L O C .
D nia 5-go kwietnia b. r. um arła w dobrach 

Kuzany, w powiecie W yłkomierskim. M arya K o
łaczkowska, panna, nieskończywszy jeszcze lat 
dziewiętnastu. Nie każdemu dano jest długo żyć 
na świecie, odznaczyć imie swoje pracą i zasłu
gą ogółowi społeczeństwa przynoszącą pożytek, 
zostawić bliźnim głośny przykład cnót obywatel
skich, mocy charakteru i siły, woli w trudnej wal
ce z życiem  Szczęśliwy, komu Opatrzność tak
szczytne naznaczyła cele, kto je  godnie spełnił, 
i w długiej, mozolnej życia wędrówce, nie ustał 
w pół drogi, lecz z wytrwałością chrześcianina, 
pomimo przeszkód i trudności dobiegł do kresu.... 
Nie idzie jednak zatem, aby ten, kto żył krótko, j  

kogo Bóg w pierwszym, rozkwitającym dopiero 
życia peryodzie powołał do siebie, miał niespo- 
strzeżenie, mimo uwagi naszej schodzić do grobu. 
Nie, pojmując życie jak  je  pojmować należy, to 
jest wierząc w jego istotne żądanie, upatrując 
w niem rozumną W olę Opatrzności, nie zaś śle
py tylko traf, musimy przyznać, że chociażby 
życie to było bardzo krótkie i sfera jego działań 
była bardzo ograniczoną, niemniej jednak dopa
trzyć w niem można, cech prawdziwej wielkości 
moralnej, cnót serca, podniosłości ducha i p rze
ciwnie. Życie opłakiwanej przez nas M aryi było 
krótkie, cała jego działalność, ograniczała się, cia- 
snem na pozór kółkiem rodzinnych przywiązań, 
cichych cnót dziewiczych, których najkwiecistszym 
wieńcem był jej zgon budujący; a jednak jak  pięk- 
ne, jak  pełne było to życie! ile pocieszających 
można z niego wyprowadzić wniosków, ile zb a 
wiennych uwag. M arya kochała rodziców, rodzi
nę i bliźnich tą czystą nieziemską miłością anio
łów, do której tylko młode, płomieniste jako ona 
zdolne są dusze. Miłość ta , to cale jej życie, 
pierwszy i ostatni jego wyraz, ale jakież naj
wznioślejsze cnoty nie są zdolne wykwitnąć z tak 
czystego uczucia? Czy ono nie jest istotną pod
stawą życia, najwyższą zasadą ewangeliczną, na 
której Największy Prawodawca, Syn Boży całą 
swą oparł naukę? Miłość ta  zdrowo, według za
sad naszej wiary pojęta młodziuchnym rozumem 
i silnie poczuła sercem, przygotowała M aryę tak 
młodą, tak ukochaną od swoich, tak wielbioną 
przez obcych, do której świat i życie uśmiechało 
się tak radośnie, do r o s t a n i a  się z tym światem 
i z tem życiem bez żalu i rozpaczy, bez narze
kań i łez, ona ją  uzbroiła w męztwo nad jej lata, 
wyrobiła w niej hart niezwykły w dziewiętnastym 
roku istnienia. O jakże pamiętamy tę chwilę, kie
dy z wyrazem anielskiej słodyczy i poddania się 
woli wyższej, przyw ołała M arya w stanowczej 
chwilę matkę i rodzeństwo, i wśród nażywszych 
pieszczot, wśród spokoju duszy, którego nieza- 
kłócała wcale mysi o nadchodzącej śmierci, po
cieszała ich słowami wiary i żegnała; nie był to 
już głos ziemski, ale głos anioła z wyżyn niebiań
skich zstępujący na ziemię.... Maryo! szkoda cię; 
zostawiłaś nas w łzach i cierpieniu; żalu nasze
go dotąd powstrzymać nie możem, ale żywa wia
ra, której nas nauczyłaś w chwili konania, łago
dzi go i osładza. Szkoda cię Maryo, dla nas b ra
ci twych i przyjaciół, szkoda dla matki strapio
nej. Próżni jaką  pośród nas zostawiłaś, nic nigdy 
wypełnić nie zdoła; ale dzięki ci zarazem uko
chana cróko i siostro nasza, za piękny twój ży
wot i śmierć jeszcze piękniejszą! Dzięki ci zato 
że płacząc dziś jeszcze pod naciskiem smutku, 
znajdujemy pociechę w tej ożywiającej myśli, że 
Bóg cię prosto powołał do siebie, że rozstaliśmy 
się nie nadługo, bo naśladując cię we wszystkiem 
w modlitwie i czynach, możemy się kiedyś połączyć 
z tobą! O tak! łkając i ocierając oczy do dziś 
jeszcze łzami żalu po tobie wilgotne i pow tarza
my „dzięki Ci!* bo tyś nas nauczyła jak pośród 
wielkich i ciężkich nawet prób życia, których zda
wałoby się, że dusza ludzka nigdyby wytrzymać 
nie powinna, znajdujemy ulgę i pokrzepienie 
we wzniosłych naszej wiary prawdach, któ
rych istność twoja i śmierć były prawdziwym 
wyrazem.

R. K .

Z nowej opery M artina, »W ianki" (słowa Balt. 
Gwozdeckiego wyszły już '/• druku: śpiew  Zosi, 
(cena kop. 22 ;/2) i wielki mazur ułożony przez 
Józefa Jarockiego (cena kop. 75), i są do naby
cia wc wszystkich znaczniejszych składach m u
zycznych w W arszawie i na prowincyi.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I J u tro . D w óch  
an io łów . —  K a p elu sz zeg a rm is trza .— Wesele w Oj
cowie.

w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać— W arszaw a dnia 13 (25) S ierpnia 1859 r .  S tarszy  C enzor, F. Sobieszczański.


